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Bellgla,
—  ^

Niedziela czwarta po Wielkieynocy,

Ewanielia u lana świętego 
w rozdziale szesnastym.

Ónego czasu mówił lezus Uczniom 
swoim: d A  teraz idę do tego, 'który
mnie posłał; a żaden z was nie pyta 
mnie, dokąd idziesz? A le , iźem to 
wam powiedział, smutek napełnił serce 
wasze. A leć ia prawdę wam powia­
dam: pożyteczno wam, abym ia odszedł; 
bo ieźli nie odeydg, Pocieszyciel nie 
przyidzie do w as; a ieźli odeydg, po­
ślę go do was. A  on gdy przyidzie, 
bgdzie karał świat z grzechu, z spra­
wiedliwości i z sądu. Z  grzechu mó­
wię, iż nie w ierzą we mnie. A  z spra­
wiedliwości, iż do Oyca idę, a iuż mnie 
nie uyrzycie. A  z sądu, iż książę tego 
świata iuż iest osądzone. leszcze wam 
wiele mam mówić, ale teraz znieść nie 
możecie. Lecz gdy przyidzie on duch 
prawdy, nauczy was wszelkiey prawdy; 
bo nie sam od siebie mówić będzie, ale 
cokolwiek usłyszy, mówić będzie, i co 
przyiść ma, oznaymi wam. On mnie u - 
wielbi, albowiem z mego weźmie, a wam 
opowie.

W ytłum aczenie. i
Dzisieysza Ewanielia zamyka znowu 

w sobie słowa Zbawiciela, które mó­
w ił do Uczniów swoich, przebywaiąc 
z nimi po zmartwychwstaniu i utwier­
dzając ich w wierze. Często Pan lezus 
wtey swoiey mowie nadmieniał, źe się 
zbliża czas, w którym opuści ten świat, 
a póydzie do Oyca, który Go na ten 
świat posłał.

- Dla czego żalił się Chrystus na Apo­
stołów, źe żaden z  nich nie zapytał 
się, dokąd idzie?

Po wiele razy mówił lezus do Uczniów 
swoich, źe idzie do O yca, i źe oni nie 
długo za nim póydą, i źe im wszystkim 
przygotuie mieyśce w  domu Oyca swego. 
Tymczasem oni na to milczeli, iakby ich 
to wcale jnie obchodziło i nie tyczyło; 
nie pytali się o to wcale daley; a to 
martwiło Zbawiciela, źe tak ieszcze 
byli oboiętnymi na rzeczy niebieskie, 
i źe świat doczesny ieszcze miał tak 
wiele dla nich ponęty. Niczego bardzićy 
nie pragnęli, iak wiecznie żyć z Chry­
stusem, ale tylko na tćy ziemi, na któ- 
rey rozumieli, źe^utworzy królestwo 
ziemskie, światowe, ‘ Zasm ucili się więc 
bardzo, gdy im wspomniał o swoićm 
odeyściu, ale się nie pytali, dokąd On 
póydzie.

17 -



66

lakźe ich cieszył Pan Iezus?
„Smutkiem się napełniło serce wa­

s z e ,"  mówił do nich, „żem  wam po­
wiedział, ze odchodzę do Oyca; lecz 
się nie smućcie, ho was zapewniam, iź 
to dla was iest bardzo dobrze, źe ia 
odchodzę. leżeli od w as nie odeydę, 
będziecie zawsze takimi, iakimi dziś 
iesteście, słabowiernyini, i Pocieszyciel 
do was nie przyjdzie; a iak ia odeydę, 
to Go wam przyślę."

Coto był za ieden ten Pocieszyciel, 
i co On to miał czynić?

Pocieszyciel ten , iak Iezus wprzódy 
powiedział, i na końcu dzisieyszey 
Ewanielii powiada, byłto Duch święty, 
Duch prawdy, pochodzący od Boga Oyca 
i od Boga Syna, trzecia osoba w bó­
stwie, prawdziwy Bóg. Ten Duch ś. 
miał dokonać w Apostołach i wszystkich 
wiernych tego, co Zbawiciel zaczął. 
Duch ś. miał oświecić rozum ich, aby 
poznali prawdziwe znaczenie nauki Ie - 
zusa; miał zapalić ich serca, aby tę 
naukę polubiwszy, wiernie ią wykony­
wali; miał ich cieszyć w e wszelkich 
utrapieniach, i miał być w kościele Chry­
stusa na wieki i ten kościół oświecać, 
aby co do wiary i obyczayności nigdy 
nie błądził.

Iak mamy rozumieć te słowa Z baw i­
ciela o Duchu świętym, źe On bę­
dzie świat karał z grzechu, z spra­
wiedliwości i z sądu?

Pan Iezus sam obiaśnia te słowa. 
Duch ś. będzie karał świat z grzechu, 
iź w niego nie uwierzył, toiest, przekona 
go , źe zgrzeszył, iź wrniego nie uwie­
rzył. P rzez świat rozumieią się tu Ż y ­
dzi, nieprzyjaciele Zbaw iciela, co nie 
przyięli Iegó świętey nauki i ieszcze go 
umęczyli na krzyżu. Gdy zaś ów P o ­
cieszyciel, ów Duch prawdy, wstąpił na

Apostołów, tedy oświeceni tym Duchem 
Apostołowie,, tak iasno i tak gorliwie 
wystawiali Żydom przed oczy ich nie­
sprawiedliwość i zapamiętałość, źe wielu 
z nich uznało, iź zgrzeszyli, nie przyią- 
wszy nauki ł e z  u s  a; uznali w  sobie 
grzech niedowiarstwa, pokutowali i przy- 
ięli wiarę świętą, od Apostołów im po­
daną. Powtóre, Duch święty miał świat, 
toiest ludzi, karać, i przekonać o spra­
wiedliwości. W stąpiw szy Pan Iezus 
do nieba, nie mógł iuź sam nauczać 
ludzi tego wszystkiego, co czyni czło­
wieka w oczach Boga prawdziwie do­
brym, czyli, iak Pismo święte się wy­
raża,- sprawiedliwym. To miał zdzia­
łać w ludziach Duch ś. przez swoie ła­
sk i, zlewane na nich, szczególniey przez 
nauki A postołów , przez Ducha ś. oświe­
conych, i przez nieomylną naukę kościo­
ła katolickiego. Nareszcie miał Duch ś. 
karać świat, czyli przekonać świat o są­
dzie, o sądzeniu księcia tego św iata, to 
iest szatana. Szatan nabrał pewnego 
panowania, pe\vnćy mocy nad ludźmi, 
gdy mu się udało skusić pierwszych 
rodziców naszych, A d a m a  i E w ę .  
Chrystus zaś przez śmierć swoię zwal­
czył, zwyciężył go , skruszył tę moc, 
i uwolnił ludzi od niewoli cźartowskiey, 
w którey dotąd dla grzechów zostawali. 
O tćm zwycięztwie więc przekonać miał 
Duch ś. ludzi przez nauki Apostołów, 
od niego oświeconych, i przez cuda, 
które mocą tegoż Ducha świętego miały 
być zdziałane.

Coto by ło , co Pan Iezus miał ieszcze 
Uczniom swoim powiedzieć, a cze­
go ich dopiero późnićy miał Duch ś. 
nauczyć?

Słyszeliśmy raź nie ra z , ze Aposto­
łow ie nie poznawali doskonale tego, na 
co to Pan Iezus przyszedł na ten świat
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i co za cel był lego nauki. Słuchali 
oni prawd, iakie Chrystus ogłaszał, ale 
ich dobrze nie rozumieli. Duch święty 
miał ich tego dopiero nauczyć, i przy­
pomnieć im wszystko, co od Iezusa byli 
słyszeli. Bo me miał Duch s. nowey 
dawać nauki Apostołom, róźney od nauki 
Zbawiciela, ale lego nauki. Chrystus 
albowiem powiedział , ze nie z siebie Duco 
ś. mówić będzie. 55 On z mego weźmie, 
a wam opowie lu

G o s p o d a r s t w o .

O pokrzyw ach .
D okończenie.

Ławnik, n Naszym starym to się ani 
nie śniło o tern, aby z pokrzyw można 
tyle mieć pożytku; a iak one się sie­
ją ?« — Bartłomiey. >555 lak iuź wam 
wspomniałem, nie wiele one pracy wy- 
magaią. Rosną one na byle iakim grun­
cie; a kto ma grunt skalisty, iak się 
czasem w górzystych bardzo okolicach 
zdarza, ten niech tylko nań nawiezie 
ślamu albo błota na pare cali, a potem 
zasieie nasienie pokrzyw, albo nasadzi 
korzeni, to iuź rosnąć będą. Do nasie­
nia łatwo przyiść można, trzeba tylko 
na końcu Sierpnia, albo we Wrześniu, 
pozrzynać wierzchołki pokrzyw, rozumie 
się tych naywyższych, które w książ­
kach nazywaią n e t i l a  c a n n a b i n a ,  a 
które są podobne do konopi, suszą się 
na powietrzu, poczćm nasienie łatwo 
z nich wypada. Gdy się sieie, (a  sieie 
się we W rześniu,) trzeba gęsto siać, i 
lepiey iest w pierwszym roku wcale ich 
nie zźynać, dopiero w drugim, aby się 
wzmocniły. Kto zaś chce sadzić po­

krzywy, to w Październiku i Listopa­
dzie wykopuią się łodygi, urzynaią się 
na cal korzenia, a potem sadzą się 
rzędami tak głęboko, iak dawniey s ta ły .«“

Ć w i k ł a .
W  gospodarstwie rólniczćm^ wielki 

pożytek przynosi ćwikła. Służyć ona 
może i  na pokarm dla ludzi i dla by­
dła. leżeli kto dobrze ziemię uprawi, 
i nie za gęsto ćwikłę posadzi, (sadze­
nie bowiem ćwiklanney rozsady lepsze 
iest, aniżeli samo sianie nasienia,) n. p. 
naymniey na stopę iednę od drugiey, i 
czas cokolwiek sprzyia, to mu ćwikła 
tak wielka urośnie, że iedna ośm, dwa­
naście, a czasem i szesnaście funtów 
waży. Ćwikła lubi grunt dobry, cokol­
wiek wilgotny, b y l e  nie za m o k r y .  
Mierzwić go trzeba na zimę dobrze i 
tłustym gnoiem, iak na kapustę i inne 
tym podobne rośliny, i zaraz ią trzeba 
za pługiem sadzić w  świeżą ziemię. 
Do sadzenia iey używa się kołka, któ­
rym się dziury robią,- a w te dziury 
prosto się wsadza rozsada, i tymże koł­
kiem dobrze iey korzeń ziemią obciska, 
leżeliby susza była, trzeba zaraz i pod­
lewać. W  ciągu lata pele się, a ićy 
korzenie nie obsypuią się ziemią, iak 
n. p. u kapusty, ale się ziemia cokol­
wiek od nich z wierzchu odgarnia, aby 
ćwikła tem lepiey rość mogła. Liście 
można dla bydła cztery i pięć razy ob­
łamywać, zostawiaiąc zawsze serca i 
przy nich pare listków.

Szerokie zagony.
Źyczyćby należało, aby gospodarze 

wieyscy zapoprzestali uprawiać sweie 
grunta w wązkie zagony, a natomiast
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chwycili się szerokich, bo przez to le - 
pićy się rola oprawia. »A ! tego u nas 
zaprowadzać nie m ożna , u powie nie ie - 
den; ia zaś powiadam, że można. D a- 
wnićy i ia byłem  tego zdania, że lepsze 
są wązkie zagony, aniżeli szerok ie; tym­
czasem przekonałem  s ię ,  że lepsze są  
szerokie, aniżeli ważkie, i to z w łasnego 
doświadczenia. leżeli myśli nie ieden 
gospodarz, że gdy  się rola orze w  w aż ­
kie zagony, przez to woda lepiey ścieka, 
to się  m yli, bo i przy szerokich zagonach 
dobrze ścieka, byle tylko by ły  dobrze 
zorane. la k  skoro spodni grun t iest za 
tw ardy  i nie w ciąga w  siebie w o d y , to 
i w ażkie zagony nie pomogę. W ted y  
potrzeba koniecznie odżałować pracy i 
ziemi, i pobić row y tak, aby ich b rzeg i 
nad rolę niew ystaw ały, ale równe albo 
niższe od niey b y ły ; żeby woda przy 
nich się  nie zatrzym ywała, lecz zaraz do 
nich wpływała. 'N ie  można tego zaprze­
czać, że wielu gospodarzy, co się chwy­

ciło szerokich zagonów, źle na tćm w y­
szło . K tóż  temu w inien? czy szerokie 
zagony ? N ie . Porzueaiąoy wązkie za­
gony, a biorący się do szerokich, trzy 
zazw yczay z samego początku popełniali 
błędy. N ayp rzód , przedsiębrali tę od-n . 
mianę z rolą, albo wcale niemierzwioną, 
albo mało co. Pow tóre, z  brózd za wiele 
w ydobyli na w ierzch  iałow ey  ziem i, a 
nakoniec siew za głęboko zaoryw ali; 
pod skibę zaś siać nie iest bardzo do­
brze. Lepiey iest, gdy się nayprzód rola 
zorze, potem obsieie, a nareszcie u wle­
c z e , tylko się z siewem spóźniać nie 
trzeba, lecz ząsiać, iak tylko można uay- 
rychley w swoim czasie. R ola, na k tó - 
rey były kartofle, naystósow nieysza iest 
do zaprowadzenia na nićy s z e r o k i c h  
zagonów. Ie s t zazwyczay dobrze w y- 
m ierzw iona, i p rzez "oborywanie, czyli 
obradlanie i w ygrzebywanie kartofli na­
leżycie przerobiona, przez co i wązkie + 
zagony iuż zostały zniszczone.

W  księgarniach E rn esta  G un thera  w Lesznie i Gnieźnie, jako też po wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych, są do nabycia:

Skazówka
do stosow nej i  korzystnej upraw y rzepaku, rzepiku i lnu , 

przez W . JL. JKreyssig. Tłumaczenie polskie.
Cena: 3 zip., czyli 15. sgr.

Uwagi o dachach z gliny,
podług pana Dorna,

zebrane z własnego doświadczenia, z przytoczeniem opisu konstrukcyi drzewa i obrachunku 
ktsztów na to potrzebnych. Przez Cr. JLinke.

7. virmna. firrn Ctina • Q vTn r»rli "Ioffi*
isztów na to potrzebnych. Przez tor. JulJlKe, 
Z ryciną. 8vo. Cena: 3 złp ., czyli 15 sgr.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  wychodzi-, co t y d z i e ń  pó ł arkusza, za um iarkow aną cenę rocznie s łp ,4 ,  
półrocznie złp. S . W szystkie k rólew skie urzędy pocztow e i  księgarnie przyim uią przedpłatę, i  dosta­
wiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.
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